
Cena prenumeraty:
K w a r t .  .M ie ś -

wLipsku i Saxonji Tal.3.— 1.— 
w Związku niem. .. 4.— | l .10
w A u str j i  Złr.7.5012.50
we Francji, Szwaj- 

carji.Belg.,Angl.. \
Turcji iW łoszechFr.20.— j7.—

Prenumeraty przyjmują 
Agencje Ojczyzny:

w Lipsku: A. W ie n b r a c k ,
8 N e u r a a r k t .

w Dreźnie: L. W o l f ,
3 S e e s tr a s e e .  < 

w Bruxelli fnaBelgje i A nglję): 
C hari. M u q u a r d t,

2 P la ce , r o y a le .
w Paryżu: PP. J.N . J a n o w s k i ,

18 r u e  d e s  fo s s e s  S t. J a c q u e s ,
i F ra n c . T Ł o m a n n .

R u e  de  l a M ic b a u d ie re ,H o te l  M oli& re.

tudzież wszystkie Urządy Po
cztowe i Księgarnię w Saxonji 

i w innych krajach.

O J C Z Y Z N A
DZIENNIK POLITYCZNY, LITERACKI I  NAUKOWY.

OJCZYZNA wychodzi codzien
nie wyjąwszy poniedziałki i 

dni poświąteczne.

Listy z pieuiądzmi, listy do 
Redakcji i Expedycji (fran

kowane)
p r z e s y ł a n e  b y ć  w i n n y

p o d  a d r e s e m :

A. W ienbrack ,
L E I P Z I G .

R e d a k c j a  w L i p s k u ,
8 N e u r a a rk t .

Ogłoszenia (In seraty)  
przyjmują się za opłatą od j e 
dnego wiersza drobnym dru
kiem za jednorazowe umiesz
czenie 2 n. grosze, za następne 

po 1 n. groszu.

1864. Lipsk, Wtorek, 28 Czerwca.
. A M  48.

L ip s k ,  dnia 27 C zerw ca.
Europa widocznie podzieliła się na dwa obozy 

w naszej sprawie: Ludy bez wyjątku okazują 
nam szczerą sympatję, naturalnie w wyższym 
lub niższym stopniu, stosunkowo do więcej lub 
mniej rozwiniętych u każdego z nich pojęć na
rodowości, swobody i niezawisłości, —  rządy 
inny stanowią obóz, podzielony także na pewne 
odcienia. Skłonności do czynnego objawu sym- 
patji dla nas trudno u którego z rządów dopatrzyć, 
i to jest wspólną cechą tego obozu, ale jedne po
przestają na ustnych objawach żalu nad losem 
Polski; drugie zachowują się prawie, lub zupeł
nie obojętnemi, nakoniec są jak wiemy i takie, 
co dla własnego źle zrozumianego interesu, do
pomagają pastwieniu się nad nami, lub same wy
konywają rolę katów.

Ludom wdzięczni jesteśmy serdecznie za ich 
sympatję, utrzymuje ona nasze nadzieje; od rzą
dów nigdy nie spodziewaliśmy się rzeczywistej 
pomocy, ale czujemy że każdy z nich w swoim 
caasie  o d p o w ie  z a  *iwoja w zg lęd em  n as  n a s tę 
powanie.

Jako nowy dowód jeduozgodności poczucia 
ludów w naszój sprawie, podajemy następujące 
dokumenta.

Tłum aczenie z hiszpańskiego. M anifest Komitetu 
centralnego w M adryeie:

Ju n ta  Centralna dla niesienia pom ocy  
Polakom.

Pomiędzy narodami najbardziej uciśnionemi, 
a  najgodniej, najszlachetniej znoszącemi ucisk, 
od wieku blisko uderza nas olbrzymia postać 
nieszczęśliwćj Polski. Wielką była ona w swych 
pomyślnych czasach, całe chrześcjaństwo euro
pejskie winne jej swą wolność; wielką była za
razem utrącając swoją niepodległość, padła jak 
bohater, a ile razy nie miała sił dostatecznych 
do walki, znajdowała je do cierpienia. Wielką

była i w swej niewoli i do granic ostatnich 
posunęła rezygnacyę milczenia, wielką nakoniec 
stała się zrzucając z siebie: jarzm o i dziś poka
zuje światu, że umie stanąć do walki nawet bez 
nadziei zwycięztwa, ale zarazem i bez rozpaczy 
gotowa raz jeszcze upaść, aby oczyścić się w nie
szczęściu i powrócić na nowo do boju.

Taka wielkość tylu nieszczęść, tyle godności 
i mocy zadziwiły i poruszyły Europę. Ojciec 
św. rozkazał wznieść modły do Naj wyższego za 
ten naród bohaterski i wszystkie szlachetne serca 
stanęły po stronie słabych naprzeciw gwałtowi, 
po stronie uciśnionych naprzeciw uciskowi ty- 

! pańskiemu, i gdzie tylko polityka nie przytłu
miła tych uczuć, wszędzie też serca połączyły 
się dla spieszenia się z pomocą Polakom, aby 
choć w części podzielić ich cierpienia i chwałę.

Naród Hiszpański, który z równem wysile
niem i odwagą walczył przez siedm wieków za 
swą . religię, niepodległość i wolność, a który 
i w dzisiejszym wieku widział się z jarzmem na 
szyi, a szczęśliwszy od Polski zrzucił je  z sie
bie w chwalebnej walce od 1808— 1814, naród 
ten nie może patrzyć obojętnie na lud bratni 
w niebezpieczeństwie, brątni we wszystkich 
uczuciach, a broniący tego, czego Hiszpanja zaw
sze broniła. Hiszpanja wraz Turcją były to 
dwa jedyne państwa 1773 r. protestujące prze
ciw zaborowi Polski; dla tego tćż Hiszpania i dziś 
nie może być ostatnią między narodam i wycią- 
gającemi dłonie do katolickiej Polski, która 
z krzyżem (el Labaro) w jednym ręku, a z że
lazem w drugim, stara się wywalczyć swą nie
podległość i wolność, posyła swe już w.niewoli 
zrodzone pokolenie, aby ginęło w krwawych 
bitwach, a kiedy opuszcza na chwilę pole wałki 
to dla tego tylko, aby do wałki nowćj, nowe 
zrodzić ofiary, spodziewając się zawsze, że znaj
dzie w końcu nagrodę swój niezachwianej wiary 

! i swój pogodnej stałości.
Nie mamy prawa żywić rozlewu krwi cu- 

dzój, nie stajemy jako sędziowie naznaczający 
granicę dokąd tak ciężkie nieść się mają ofiary,

a odwracając oczy od strasznej walki, zwrócić 
je ku zacnym wdowom i sierotom, zwrócić je 
ku tym co umierający lub wycieńczeni opuszczać 
muszą pole chwały i obowiązku, są i tacy co 
dla świętości powołania swojego, lub dla braku 
sil za broń chwycić nie mogą, lub jęczą bez 
żadnej pomocy po więzieniach albo na wygna
niu. Względem tych wszystkich miłość chrze- 
ścjańska Hiszpanów objawić się winna, miłość 

! którą budzi uczucie świętości sprawy, prawdy 
i sprawiedliwości.

Pod wpływem tych wrażeń niżej podpisani 
założyli Komitet centralny dla rannych, wdów 
i sierot polskich, złożony z ludzi wszelkich po
litycznych opinii, złączonych świętem węzłem 
miłości dla swych uciśnionych braci.

Komitet przedsięwziął już pierwsze najpo
trzebniejsze kroki w tym  celu i nie omieszka 
wkrótce i dalsze przedsięwziąć o których za
wiadomi publiczność. Tymczasem ogłasza akt 
niniejszy za pośrednictwem dzienników, udając 
się do szlachetnych uczuć hiszpańskiego narodu, 
ażeby ten dal dowód swej czci dla wysileń tych,

! co zewsząd otoczeni przez wrogów, a licząc je- 
j  dynie na Boga i sprawiedliwość, cierpią ucisk 

i niedolę dla sprawy, która będąc sprawą calój 
i ludzkości jest już tern samem poszczególnie 
I sprawą hiszpańskiego narodu.

Nim komitet swe dalsze ogłosi rozporządze- 
| nia, otwartą zostaje składka na korzyść ofiar 

powstania polskiego w biurze „Peninsulares 
Galie Mayor 20“ i po prowincjach w biurach 

I agentów tegoż stowarzyszenia. Wszystkie dzien- 
I niki zarazem są umocowane pobierać podobne 

składki. M adryt, 4 Czerwca 1864.
Książe Villahermosa, prezydujący. Pascual 
Mados, podskarbi. Candido Nocedal. Antonio 
Aparasi y Guijarro. Francisco Navarro Villo- 

! siada. Książe Fernan  Nuńez. Praxedes Saga- 
sta. M argrabia Monistrol. H rabia de Sastago.

! Severo Catalina. Daniel Carballo. Nermesio 
Fernandez Cuesta, Sekretarz i Delegat komitetu 

paryzkiego.

P O L S K A  I M O S K W A
PA M IĘ T N IK  * * *

zaczęty 186 . . .
(Ciąg dalszy).

W  Kongresówce tru tej, gnojonej, uciemiężonej, 
w której ślad istnienia sprawiedliwości nie pozostał 
już — car „niew inny" a  „ liberalny" zabronił ludności 
naw et „ m a rz y ć " .  Z a  „m arzenia" obiecywał najcięż
sze k a ry — „pas de rSnreies, car je  saurais sevir ,“ — 
w yrzekł na końcu swej liberalnój mowy, za którym  
to w ykrzyknikiem  stały bagnety, kajdany , lochy i 
Sybir. — Mógł śmiało car tak  się odzywać. P rzed 
dniem tój sławnej liberalnej mowy, Muchanów i Gror- 
czakow, zapewnili cara, że K ongresów ka tak im  już  
gnojem jest, iż —  oni biorą na siebie odpowiedzial
ność za nieme je j poddanie się najhaniebniejszem u 
ciemięztwu.

N a Litw ie car „ libera lny" liberalnie polował, l i 
beralnie jad ł, liberalnie lokajskie wiersze przyjm o
wał. (bo znaleźli się ladzie, odstępcy-polacy, którzy 
w ierząc w s e r c e  cara , zamyślali eksploatować to 
serce i wm awiać w nie różne niepojęte i sprzeczne 
naturze moskiewskiej cnoty,) coś naw et o b i e c a ł  obie
c a ć  dla tej prowincji, stoczonej przez szarańczę adm i
n istracji i pojechał znowu pogroziwszy ustami swego 
generała gubernatora i robiąc przezeń odsyłacz do 
słynnego zakończenia mowy warszawskiój.

W  Kijowie i na  W ołyniu, partja  ruchu nie do
puściła do żadnych próśb do cara, wiedząc ja k o  bę
dą nadarem nie; ale nie mogła przeszkodzić pewnej 
części społecznej, spokrewnionój duchem  z m yśliwca
mi i w ierszokletam i carskiem i na  L itw ie , do k a r

m ienia i baw ienia cara, do balów i polowań. Znów 
więc liberalny car polował liberalnie, pił wino libe
ralnie, ja d ł liberalnie, łaskę swą pstro-konną obiecał, 
a ponieważ o nic go n ik t nie prosił ogólnie, nie miał 
więc powodu grożenia i gniew ania się, ja k o  w K on
gresówce.

N a Podolu jednakże potrzeba było jawniój w y
stąpić, choćby dla tego, aby nawrócić nielicznych oby
wateli, k tórzy zawierzali carowi i jego dobroczynnym  
zamiarom. Ruś by się rum ieniła, gdyby tak  ja k  L itw a 
i K orona nie otrzym ała swej części srogości i gn ie
wu carskiego. W  K am ieńcu więc Podolskim , k tóry  
tu  w im ieniu Rusi wystąpił, obywatelstwo wystąpiło 
do cara (i to po balu, bo bal był zawsze najw yż
szym czynem  dowierzających carowi ludzi) z prośbą, 
m ającą na celu poprawę opłakanego stanu, w jakim  
Ruś istniała od lat tylu. Car, uprzedzony o zam ia
rach podolskich przez księcia W asylczykowa, k tóry  
uprzednio te zam iary pogróżkam i chciał wstrzymać, 
nie dał sobie i dwóch słów powiedzieć, tylko wpadł 
w ów srogi gniew, ta k  zw ykły carowi m oskiewskie
mu, gadał wiele, ale za to źle bardzo, i skończył je
dnym z olbrzym ich fałszów, k tóre ty lko usta mo
skiewskiego cara wymówić są zdolne — „pam iętajcie 
panow ie , w o ła ł, pam iętajcie że Podole było zaw 
sze moskiewskie, było Moskwą i ja k  było, pozostać 
m usi."

P róba więc liberalności carskiej, jak o  w K on
gresówce ta k  i na Litw ie i na  Rusi, udała się. — Po
trzebę m a t e r j a l n ó j  i m o r a l n ć j  p o m y ś l n o ś c i  
k r a j u ,  — C ar nazwał w Kongresówce „m arzeniem ," 
dowodząc tem  jednem  słowem, czem jest w istocie

jego H osudarstw a rzeczywistość. Na Litw ie i na Rusi, 
tę samą potrzebę nazw ał buntem  polskości i dowiódł 

| tem , czem je s t duch m oskiewski, duch ciem noty, roz- 
| boju i wszelakiej nędzy.

W szystkie te rozporządrenia carskie, wszystkie 
te  jego przejażdżki po k raju , w idziane za granicą 
w dobrowolnie optym istycznem  świetle, zyskiw ały mu 
tam  opinję tak ą  przynajm niej, że przyjazne z rządem  
H osudarstw a stosunki, nie hańbiły  krzycząco rządów 
ludzkich, europejskich. N astąpił jednak  piąty a k t tej 
k o m e d j i ;  a że jest ju ż  kom edja B o s k a ,  je s t ko- 

| m edja n i e b o s k a ,  nazw ijm y więc tę s z a t a ń s k ą .  
P ią ty  ak t według wszelkich zasad formy sztuki obro
biony był w gabinecie petersburskim , wziął on naj
żywotniejszą ruchu  polskiego zasadę, zasadę k tó ra  od 
w ielkiego sejmu, zabitego przem ową trzech dworów, 
nie przestała nurtow ać w duszach patrjotów  polskich. 
Z naczna ona była  w pow staniu 1831 roku, w każ
dym częściowym ruchu podw aliną się stawała, w spi
sku K onarskiego, by ła  nie ledwie celem samym, póź- 

j  niej wszystkie, naw et spokojne rozwoje, ciągle tamo- 
! wane przez Moskwę, podpierała sobą; — w tow arzy

stwie Rolniczem K rólestwa, rozw ijała się z w yłączno
ścią. Zasada, o której ciągle m arzyli wszyscy dobrzy, 
a zatem  pracujący nad  odrodzeniem  Ojczyzny Pola
cy ; zasada w spadku po K onstytucji 3 Maja wzięta,

J w iernie przechowana i strzeżona; zasada, za k tó rą  
przez tyle dziesiątków lat, ty le  tysięcy Polaków zrnar- 

j ło w  Sybirze, lub karab in  i hańbę m unduru mo
skiewskiego nosiło. Tę to zasadę H osudarstw o w swo
je szpony ujęło,  ̂ aby z niej piąty ak t kom edji u d a 
nego człowieczeństwa, w ykroić.



Ju n ta  centralna dla niesienia pomocy Po
lakom.

Niżej podpisani członkowie Komitetu cen
tralnego dla niesienia pomocy rannym vv spra
wie Polskiej, wdowom i sierotom, otwierają sub
skrypcję w tym celu pod następującemi warun
kami : _ i .

1) Komitet puszcza w obieg Listy rozyczki
Polskiej, ustanowionej dekretem Rządn Narodo
wego ż d. 10 Października r. z.

°2) Listy te, z których jedne mają wartość 
nominalną tysiąca złotych polskich (licząc zloty 
na 2 1 -2 reale), drugie pięciuset a trzecie sta zło
tych, puszczone zostaną w obieg^ w 50 proc. 
swój wartości nominalnój, wszystkim tym, któ
rzy biorąc je po tej cenie, nie będą żądać ani 
zwrotu kapitału, ani pobierania procentu, aż do 
czasu w którym Polska nie odzyska swej nie
podległości. , ,

B) Ci co sobie życzą pobierać w Madrycie 
procent 5% zapłacą za te listy 75°/o wartości
nominal nój. _ .

4) Wypłata kuponów miejsce będzie miała 
w Madrycie w końcu Grudnia każdego roku. _

5) Zaofiarowane składki mniej niż 65 reali 
nie mają prawa do żadnych tytułów pożyczki; 
ponieważ komitet nie posiada niższych od stu 
złotycłi.

6) W pismach publicznych ogłoszone zostaną
nazwiska subskryptorów.

Tytuły pożyczki wydawane są w biurze „de
la Peninsular Całle Mayor 20“.

W biurach tegoż stowarzyszenia i w redak
cjach dzienników przyjmowane będą składki na 
korzyść rannych wdów i sierot w sprawie pol- 
skiój. Madryt, 4 Czerwca 1864.

(Podpisy jak wyżej.)

KORRESPONDENCJE.
Z P o zn a ń sk ieg o , 23 Czerwca.

|_ Zbliżające się sądy, które mają stanowić o lo
sie wyboru naszych obyw ateli, wyczerpują chwilowo 
całą uwagę oświeceńszej publiczności. Kie dzieje się 
to dla tego, żeby interes prowincji zagórował nad 
sprawą całego narodu, ale źe każdy widzi jak  naj- 
wyraźniej, iż to nie jest proces wytoczony obywate
lom przekraczającym obowiązujące ich prawa, lecz 
dążenie wytopienia żywiołu polskiego przez wywłasz
czenie zamożniejszych właścicieli ziemskich. Czytając 
akt zaskarżenia i widząc gwałtowne naginanie całe
go toku sprawy pod zarzut zbrodni stanu, każdy 
z nas dostrzega tego upiora karmiącego się życiem 
innych narodów, przezwanego przez samych niemcow — 
cywilizacją germańską, — w którego inne dzieje się 
ty le  okrucieństw i niesprawiedliwości, ly m  razem wy
stępuje ów upiór zamiast z mieczem, z piórem w ię- 
ku  w tym wielkim procesowym dramacie, który pro- 
kuratorja porozdzielała na akty, porozdawała w mm 
role według swego przywidzenia. związała osnowę w 
pewną całość i przedstawiła jak można najefekto
wniej. ,

Spodziewać się t rz e b a , że to sztuczne rusztow a
nie dowodów runie w obec samej litery praw a, bo 
już teraz k iedy praw nicy rozpoznali cały przebieg tej 
spraw y, pow tarzają powszechnie, iż niepodobieństwem, 
aby którykolw iek sędzia mógł się zgodzić na podcią
gnięcie jej pod zarzut zdrady k raju . Naw et Posener 
Zeitunn, organ biórokracji W . K s. Poznańskiego, pi
sze toż samo dodając: że gdyby Polacy przeciw Rze-

Mówimy o uwolnieniu włościań.
Do dziś dnia, gdy Moskwy maska tak już prze

zroczystą się stała na jej o b l i c z u ,  jeszcze zurnahstyka 
europejska, chcąc wmówić cokolwiek ludzkiego w Mo
skali, tę zasadę wspomina, zowiąc z jej powodu Aie- 
ksandra „niewinnego'‘ o s w o b o d ź i c i e l e m  dwudzie
stu miljonów ludzi! — Moskale wiedzą, ze ani ic 
car, ani sami oni nic temu nie winni. Prąd udawa
nia uniósł rzecz na stopień pewnej swobody dla wło
ścian. Ale że czas przed nami, sądzę, ze bez zdzi
wienia ujrzymy jeszcze w Moskwie, powrot do stanu 
zawarowania włościan w ową okrzyczaną „Krepos .

Owóż ten ak t piąty komedji, k tóry  może nosić 
ty tu ł: „Oswobodziciel miljonów“ — bardzo będzie cie
kaw y, ale w ten  czas, gdy następne części tego 
pam iętnika, ukażą czytelnikom : „ I olskę pracującą
w H osudarstw ie-"  T am  więc miejsce tego ak tu  nale
żyte. Tam  się okażą wszelkie sprężyny i sznury i 
m aszynerja cała owego przedstaw ienia, k tóre bawiło 
i zachwycało nawet Europę. T u  tylko jednym  rysem  
nakreślim y ak t ten wyzwolenia włościan. — Do czasu 
tego ak tu , jak również w ciągu jego przygotow ania, 
każda indyw idualna in icjatyw a właścicieli Polaków , 
w wyzwoleniu włościan i nadaniu im ziemi jak o  daru  
od w ła ś c ic ie la -k a ra n a  była co najm niej zsyłką. Kie 
wolno było żadnego dobrodziejstw a uczynię włościa
nom, pod k arą  Sybiru. Do tej pory są ludzie zasłani 
nu Sybir za to tylko, że włościanom wsi swep chcieli 
dać wolność pracy i obdarzyć ich ziemią. Dosc tego, 
aby przekonać, czem była chęć rz ą d u ja rs k ie g o  w y 
zwolenia dwudziestu miljonów ludzi. Chciał on tylko

szy niem ieckiej bój toczyli, choć nie stanowią z nią 
całości, lecz przez związek z Prusam i staliby się w in
nymi tej zbrodni,— ale w żadnym  razie popierając 
walkę przeciw Moskwie.

Pokaże się niezadługo, czyli pruskie sądownictwo' 
zdoła utrzym ać się przy charakterze stróżów spraw ie
dliwości, lub też pod naciskiem  woli płynącej z góry, 
dla osobistych widoków odegra rolę sług uległych.

Po wiele razy wspomniałem w korespondencjach 
moich nazw iska dwóch urzędników  policyjnych pp. 
B aerensprunga i M adaja , którzy obecnie są prawie
panami losu każdego Polaka w Poznańskiem , are
sztując i skazując doraźnie na ciężkie i znieważające 
kary , jak  Paszowie W schodu , według złego lub do- 

| brego swego hum oru (Jhcę tu  nakreślić ich chara- ,
1 k te r jak o  urzędników , co zarazem  posłużyć może j a 

ko studjum  psychologiczne rządów pruskich  nad na
mi i do oznaczenia stopnia hum unitarności, na któ
rym  stoją niektórzy niemcy i z ubliżeniem  ogółowi.

Kam, tak  świadomym wszelkich katuszy od cza- 
| sów rozszarpania Polski, znaną je s t różnica k ilk u  ro

dzajów stróżów więziennych. Jed n i zdają się jakoby  
urodzeni do tego ohydnego zawodu, — drudzy tak  
się z nim oswoili, że uciskają, prześladują, a naw et 
męczą obojętnie, — trzedL nakoniec, którzy wolą spo
żywać ehleb urzędowy, chociaż cierpienia nieszczęśli
wych, na k tóre patrzą, przejmuje ich nie raz bólem.

| K ażdy z nich, w miarę usposobienia, je s t okrutnym  
z zamiłowania, niemiłosiernym lub surowym. D w a 

1 pierwsze rodzaje w yrzucają ze swych piersi uczucia 
I uświęcające naturę człowieka, podnoszące ją  nad  cały 

łańcuch stworzenia ziemskiego, — dla tych pastwienie 
się nad  ludźmi nie m a nic przykrego w sobie, pod 
tym  względem uzwierzęcili się, a ich prototypem  jest 
M urawiew-W ieszatel.

Opowiem wam świeże u nas wydarzenie, a ka- 
| żdy z czytelników sam je  podciągnie pod jeden  z trzech 
i  rodzajów stróżów więziennych. Donosiłem wam w prze

szłym liście o wyskoczeniu oknem  z rozpędzonego na 
kolei wagonu p. Rzeszotarskiego.

Każdego człowieka z uczuciem ludzkości, uciecz
k a  z tak  w yraźnem  narażeniem  życia, byłaby roz
broiła z surowości, choćby ją naw et prawo przepisy
wało. T u  się inaczej stało, bo wbrew p raw u , skoro 
więźnia odstawiono do Kościana, skatowano go 50 
plagam i i skazano na najcięższą p ra c ę , bo grożącą 
zaślepnięciem, skubania sierci do w yściełania m atera- 

| ców. To je s t rys charakteru  p. M adaja, z którego 
! rozkazu to się stało.

Muszę tu  oddać słuszność p. Baerensprungowi, 
że się nie zniża tak  dalece, aby sam nakazyw ał 

i chłostać więźniów, źe naw et nie w zbrania niesienia 
1 ulgi wystaw ionym  na niewygody więzienia. Lecz od- 
I syłać do Kościana na zniewagi i męczarnie ludzi 

z k lassy oświeconej, z wiedzą, że nie przew inili, do
rabiać w ak tach  nieuzasadnione objaśnienia w celu, 
aby najszlachetniejsi obywatele oddani byli na wie
loletnie więzienie, na wyzucie z m ajątków , kompono
wać nieistniejące sprzysięźen ia , aby wystawić uję
tych w sidła na prześladowanie,— tego się dopuszcza 
bez żadnego skrupułu, z zamiłowaniem nawet, ja k  to 
wnosić m ożna ze sposobów, którem i się posługuje. — 
T ak a  jest różnica w postępowaniu dwóch naszych 
stróżów więziennych i pierwszych urzędników  policji 
w Poznańskiem .

Oddawanie więźniów Moskalom powtarza się co
raz częściej, mianowicie z klas wyższych. W  tych 
dniach wydano okulawiałego Frąckiew icza, o którym  

| dawniój donosiłem, źe był w domu roboczym  w K o
ścianie, mimo, że się przenosił z miejsca na miejsce 
na  kulach.

W ied eń , 22 Czerwca.
D owiaduję się: źe w jednym  punkcie co do 

| stanu oblężenia w Galicji zm iana z góry zadecydo
w aną została; to jest, źe postanowiono w arty chłop
skie, (które z charakterem  rządu u ltra  konserw aty
wnego i w wielu względach podtrzym ującego przy
wileje kastowe, nie są zgodne) zwinąć powoli bez

osten tacji; żeby to miało m inę , jak o b y  potrzeba ich 
użycia ustała, in spekcy jna podróż gubernatora Ga
licji po kraju , miała ten eel głównie na uwadze. W  nie
których miejscach, jak  się dowiaduję, nawet w yrzucał 
n iektórym  nrzędnikom  to cyw ilnym  to wojskowym 
zbytek  gorliwości kom prom itującej. M iędzy innemi 
m iał w Tarnopolu znanego z barbarzyństw a podpuł
kow nika O ttingera  bardzo źle przyjąć, tak  źe gdy 
ten  mu się przedstaw iał, M ensdorf się odwrócił i z d ru
gimi zaczął rozmawiać. K ontuzja patrjo ty  moskiew
skiego m iała być wielką.

Z ogólnego je d n a k  stanow iska patrząc na rze
czy, nie można powiedzieć, żeby w polityce lub sy 
stemie austrjackim  jakakolw iek zaszła zm iana; kore
spondencja serdeczna między M erklem  i Tengobor- 
skim, k tó rą  podała M. Post, dowodzi, że bezwzględne 
prześladowanie tego co polskie, je s t szczytem polity
cznego rozumu obu sąsiadów ; że m inister policji 
ty lko  o t y l e  stoi w y ż e j  od obu listujących, źe wię
kszą zaleca ostrożność, choć się w zasadzie zgadza ze 
wszystkiem, co się dzieje na korzyść M oskwy w G a
licji. W iedeńska gazeta zaprzeczyła wprawdzie w wczo
rajszym  num erze wieczornego w ydania autentyczności 
tych listów, które reprodukow ane były przez tutej
sze gazety, ale czy rzecz ta  istotnie jest zmyślona? 
to inna kw estja.

W  procesach krym inalnych i cywilnych negacja 
faktu nie w ystarcza. Sędzia ma inne także środki 
przekonania się o praw dzie czynu, biorą się na po
moc świadkowie, zbieg okoliczności i inne praw ne 
momenta. Czy tu  są świadkowie, czy kto te  listy 
widział? czytał? m iał w ręku? najpodobniej będzie 
w iedziała M orning Post, ale zbieg okoliczności, ana- 
logja faktów, wcale nie dowodzą, żeby officjalne za
przeczenia miały jakąko lw iek  wartość. I tak  w swoim 
czasie, kiedy wyszedł n a  jaw w angielskich dzienni
kach sekretny  rozkaz hr. M ensdorfa do podwładnych, 
żeby tych, którzy się spóźnili z meldowaniem, uważać 
za zbiegów, i oddawać w ręce Moskalom; zaraz dzien
n ik i urzędowe wystąpiły z zaprzeczeniem ; General 
C orrespondenz nie zważając na śmieszność w ersji 
powiedziała, że nigdy nie następuje „ekstradycja", 
ale czasami „ekspulsja przym usowa."

Równocześnie przytoczono kurendę M erkla, który 
chcąc skarbowi oszczędzić kosztu, nakazuje swoim pod
władnym , żeby tych, którzy się kw alifikują do w yda
lan ia  za granicę, nie ekstradow ać przez Kraków , tylko 
wprost przez najbliższą ekspedjować komorę, i tam 
za recepisem oddawać Moskalom.

In n y  przykład denegacji. W śród tegorocznej ka
dencji Reichsratu, dostał się jeden dokum ent kom
prom itujący, własnoręczny M erkla; w ręce k ilku  człon
ków Rady Państw a, i ten  przez posłów naszych R: 
i P . m inistrowi stanu został wręczony. P. m inister 
zmieszał się i pytał się, co ma z tym  fantem robić. 
Posłowie prosili go, by  oryginał zatrzym ał u siebie 
i nakazał indagację urzędową. Indagacji nie było, 
ale jak  ty lko o tern przebąknęły dzienniki, nastąpiło 
zaprzeczenie, a przecie fak t w ręczenia oryginału 
istnieje i świadkowie żyją.

W  interesie R ogaw skiego: — ja k  się kończyło 
posiedzenie R eichsratu, zbliża się do niego m inister 
sprawiedliwości (zawsze mi ten  ty tu ł ironją się wy
daje, patrząc na tendencyjną judykaturę  w Galicji) 
i pyta, co myśli robić, dokąd się udaje po zam knię
ciu sesji; na odpowiedź, źe myśli zostać w W iedniu, 
zadowolniony stróż najwyższej praw dy i praw a mówi 
w tonie poufnym,, D obrze pan robisz, tym  sposobem 
unikną się różne niedogodności, ja  napiszę do proku
ra to ra  i sądu karnego, jeśli w ypadnie pana przesłu
chać, żeby to się tu  w W iedniu  załatwiło i pan mógł 
tu  pozostać spokojnie." Sesja zam knięta — Rogaw
skiego uwięziono; i naturalnie znowu oficja lna dene- 
gacja, że m inister tego nie mógł mówić, że to do 
niego nie należy etc. etc. a jed n ak  rzecz tak  rzeczy
wiście się miała.

Z w artam i chłopskiemi ta sam a historja. Dziś 
cały świat wie, że chłopską wolnością i czasem z je-

kupić darowizną cudzej własności, prostaczy umysł 
gm inu dla rządów carskich.

Kom edja jed n ak  odegrała się. — Rzecz sam a nie
zbadana pow ażnie, wzbudziła ok lask , a aktorowie 
hołdy i wieńce zyskali.

Po w ielkich głoszeniach owej komedji, po wrza- 
skliwych przygotowaniach do niej, rząd  moskiewski, 
car „niew inny," sądzili jak niegdyś (Mikołaj I. w 1831 
roku, że Polskę doskonale pożarli, a naw et przetra
wili, k iedy i myśl polska, zaczęła im jak o  pokarm  
służyć. — Ja k  więc Mikołaj „m ądry" w 1831 roku 
słał do W arszaw y rozkazy, aby arm ja polska goto
wała się na w ypraw ę przeciw zbuntowanej F rancji,— 
tak  też A leksander „niew inny" korzystając z dobrej 
opiniji, k tórą  E uropa sama sobie zam ydliła oczy, we
zwał do W arszaw y wspólników rozbioru Polski, aby 
tam  świętego związku, popraw ną i oczyszczoną edy
cję urządzić.

Zjechali się. .
Ale Polska w ierna swemu posłannictwu, jak Mi

kołajowi „m ądrem u" pod stopą zadrżała i wionęła 
m u w oczy, swym sztandarem  wolności i swobód, 
w powstaniu 1831 roku, aby między mm, ideałem 
zagłady— a F rancją , genjuszem cywilizacji, stanąć; 
tak  też w czasie zjazdu na nowy związek święty za
borców Polski, za A leksandra „liberalnego"— duch jej 
powstał z krzyżem  w ręku  i pierwsza m a n i l e  s t  a
c j a  nastąpiła. M anifestacja w szystkiego, co Boże, 
ludzkie, postępowe — przeciw  wszystkiemu, co sza
tańskie, zwierzęce, zagładzicielskie.

W  ten to sposób duch zagrożony Polski, jest tą 
samą strażą przeciw barbarzyństw u, ja k ą  były wie

kowe dzieje jej życia. I A leksander „niew inny" jak  
jego poprzednicy, spostrzegł, że nie czas na z w i ą 
z e k  ś w i ę t y  — bo Polska nie przetraw iona, bo Pol
ska nie pożarta, bo Polska żyje. Ze zjazdu wyniósł 
więc ty lko przekonanie i radę zapewne przyjazną, 
aby co n a jry ch le j, starał się zniszczyć do reszty 
ową tak  starannie mordowaną, a jednak ciągle żywą 
Polskę.

A duch Polski, k tóry  dawniej tyle razy powsta
wał, zatrzym yw ał napływ barbarzyństw a, przyjmował 
w pierś swą wszystkie ciosy i znów kładł się do gro
bu swojego ciała, umęczony na nowo — dzis powstał, 
aby stać już we w iekach lub runąć zabity, aby „być 
lub nie być."

Na zakończenie tój pierwszej części pam iętni
ków, w której widzimy „Polskę cierpiącą w H osudar- 
stw ie" —  oto co jeszcze dodać możemy.

R ęka Boża, prowadząca ludzkość do coraz j a 
śniejszych przeznaczeń, palec Boży, który każdem u 
pokoleniu w skazuje wyższy stopień rozwoju — wido
czne są dla każdego, kto tylko na dzieje ludzkie 
z pewnej wysokości spogląda i w ich głębie oko za
nurza.

T a  sama ręka  opatrzna co prowadzi, wskazuje i 
błogosławi, ta  sama ręk a  stawi obok tej ukochanej 
p racy  rozwoju ludzkiego, pogróżkę ciągłej zagłady, 
aby jńerwszą, droższą uczynić.

T ą pogróżką w rozwoju lud zk o śe i— jes t bar-
barzystwo.

( d. c. n.J



dnej, a podróżnych swobodą z drugiej strony, dyspo
nują biurokraci naj podrzędniejsi, tak  samo, jak gdy
byśmy żyli w środku Azji, a jednak i tu na solisty
cznych zaprzeczeniach nie brakowało; tłumaczono 
użycie częściowe i rzadkie pomocy włościan tern, że 
nie zawsze jest dostateczna ilosc wojska, by robie 
rewizje, poszukiwania etc., a tymczasem wszędzie 
siłę surową przeciwstawiono moralnej, i tę subordy- 
nowano tamtej.

Z zestawienia zaś pisma Tengoborskiego do Mer- 
kla z depeszą, którą tenże dyplomata in partibus wy
słał do Berlina w swoim czasie, i która (odebrana 
jeśli się nie mylę od pani Rose), znalazła drogę do 
dzienników zagranicznych; widać na pierwszy rzut 
oka ten sam sty l, ten ograniczony horyzont myśli 
i to jedyne niezaszczytne usiłowanie, by zgnieść co 
polskie, a imponować wszystkiemu, co obce. Analogja 
w tern się głównie uwydatnia, źe jak w pierwszej 
depeszy natrętność Prusaków podnosi i odpycha, tak 
ta w formie rady, w imieniu potęgi Moskwy, powiada 
Austrji, że stan militarny w Galicji podoba się Mos
kwie, więc należy go utrzymać nadal. O ile więc 
z podobieństwa faktów tu cytowanych wnosić można, 
listy ogłoszone nie wydają się być zmyślonemi, ale 
też i zbieg okoliczności nie przemawia za tóm, jakoby 
przypisywano osobom pojedynczym takie czynności, 
które z całym systemem i postępowaniem humanitar- 
nem władz nie zgadzają się. Ś w i e ż y  p r z y k ł a d  
p o n i ż e j  p r z y t o c z o n y  o k a ż e ,  że duch jeden i ten 
sam powiewa w sferach rządowych, i ciepłem swóm 
podobnem do „Sirocco“ zaraża i pojedyncze osoby.

Przed kilku tygodniami wypuszczono z aresztu 
inkwizycyjnego niejakiego Kortkowskiego byłego, 
jak  mówią, majora w korpusie Langiewicza — i od
dano; jak  od niejakiego czasu robić zwykli, pod do
zór policji Krakowskiej. Owóż tedy ten urząd, a ra 
czej ta władza w państwie regularnem , (jak Niem
cy nazywają, R e c l i t s s t a a t ) ,  li tylko podrzędna, wy
konawcza, przestrzegająca porządku, kazała odpro
wadzić Kortkowskiego na granicę, i oddała go Mo
skalom do dyspozycji. W yraz galicyjsko-austrjacki 
ad hoc wymyślony: „den Russen ziir Verfugung ge- 
stellt.

Powiadają, że biedaka Moskale o sądz ili na śmierć 
i rozstrzelali.

16 b. m. stało się coś podobnego z panem Zaka- 
szewskitn. Ten od wielu lat zamieszkiwał własny 
dom w Krakowie. Jak  zaprowadzili stan oblężenia, 
zaraz go zaaresztowali jako  obcego; bo jest rodem 
z jednej z tych części Polski, które mają szczęście 
należyć do Moskwy — (zkąd właściwie nie wiem). — 
Siedział tedy szczęśliwie w więzieniu, aż do nieda
wna na zamku. Naturalnie, że najmniejszej winy 
się nie okazało, ale bo też o to nie szło, ja k  się po
kazało, ponieważ oddano go, ja k  zwykle, w ręce po
licji; a ta  go razem z t r z e m a  i n n y m i  kazała od
stawić do najbliższej komory, gdzie moskale czekali 
na ich przybycie. Niewiadomo, co się z Zakaszew- 
skim i trzema innemi nieszczęśliwymi stało — ale to 
wszystko dowodzi, że z j e d n e j  s t r o n y  attrybu- 
cje policji austrjackiej powoli się zrównają z attrybu- 
cjami policji moskiewskiej, która reprezentuje roznm, 
serce i odzwierciadla cały system rząd u , a z d r u - 
g i ó j  s t r o n y ;  że aspiracje moskiewskie, w liście 
Tengoborskiego tak cynicznie ukształtowane, znala
zły echo w organach egzekucyjnych Austrji.

Te świeże fakta podaje tutejszy dziennik wie
czorny Lloyd.

Z wiadomości innych zasługuje na uwagę myślą
cych ludzi: udecy do wana w radzie korony, Reforma 
prawa (Justizreform) w Węgrzech —• i wkrótce ma 
reskrypt królewski być wydany. Jak  poprzednio pi
sałem, stan obecny prawodawstwa w Węgrzech spo
czywa na uchwale sejmu, i na sankcji monarszej —- 
jest więc prawomocnie obowiązującym. — Reforma zaś 
jakakolwiek na innej drodze przeprowadzona, podług 
konstytucji w ęgierskiej, nie jest aktem legalnym; 
ztądby można logicznie wnosić, że sejm węgierski — 
którenby niezawodnie tę stronę podniósł i opponował 
jednomyślnie — odłożony ad graecas Calendas.

Paryż, 24 Czerwca.
L. Wedle wieści, których wiarogodność mogę 

wam zaręczyć, następujący jest bieg i cel spraw i po
trójnych knowań, jakie obceme miały miejsce w Kis- 
singen i Karlsbadzie.

Cesarz Alexander z Gorczakowem przyjechawszy 
do Berlina, zaproponowali rządom pruskiemu i austrja- 
ckiemu sciśly związek i zawarcie traktatu dla za- 
gwarantowr~da sobie wzajemnego wszystkich posia
dłości, i dla zgodnego działania we w s z y s t k i c h  
k w e s t j a c h  e u r o p e j s k i c h .  Co się tycze spraw 
polskich, Alexander i Gorczakow oznajmili Prusom 
i Austrji, że trzeba nareszcie raz na zawsze wykreślić 
kwestję Polskę z liczby spraw europejskich. Jako 
najskuteczniejszy ku temu środek zaproponowali, aby 
trzy mocarstwa zagwarantowały sobie wzajemnie pol
skie swe posiadłości, i uroczyście ogłosiły wszystkim 
rządom europejskim, że odtąd uważać będą sprawy 
polskie za z u p e ł n i e  w e w n ę t r z n e ,  i w skutek tego 
interwencji żadnej dyplomatycznej dopuścić nadal nie 
mogą. Bismark, jak  się należało spodziewać, zupełnie 
się zgadza na propozycje moskiewskie; Austrja się 
jeszcze wzdraga, ale wzdraga pozornie, dla tego tylko, 
aby wię '^{''wytargować od Moskwy, żąda mianowicie 
od niej osobnej gwarancji dla W enecji i różnych 
ubezpieczeń co do kwestji wschodniej i księstw nad- 
dnnajskich.

Obecnie w Kissingen czynnie prowadzą się dalsze 
negocjacje dla zawarcia tego przymierza trzech państw, 
które, jak  powiadam, ma się ściągać nie tylko do spra
wy polskiój, ale w ogóle do wszystkich kwestji euro
pejskich. W  obec takich knowań dziwną, nie łatwą

do zrozumieniu jest zaiste postawa Francji. Dosko
nale tu  wiedzą o wszystkiem, co się dzieje w Kis
singen, ale na zewnątrz udają zupełną nieświadomość. 
Owszem przy każdej sposobności organa oficjalne da
ją  poznać, że z tych narad nic ważnego wyniknąć 
nie może, i że one bynajmniej Francji nie obchodzą. 
Dzienniki rządowe ja k  Constitutionnel i Pays do
stały mot d! or dr e, aby umniejszały znaczenie spotka
nia się północnej trójcy, aby wykazywały, że wieści
0 potrojnem przymierzu są przesadzone, że wznowie
nie S t e g o  przymierza jest dziś niepodobne i t. p.

Zwrot ten polityki fracuzkiej dosyć namiętnie tu 
ocenianym bywa, i wielu przypisuje go wpływom 
księcia Morny; Cesarz Napoleon niejednokrotnie już 
wszakże dał przykłady podobnego czasowego zama
skowania swych działań, i nie godzi się przypuszczać, 
aby ta  gra dyplomatyczna miała się stać trwałą poli
tyki jego zasadą.

Tymczasem już tylko trzy dni oddziela nas od 
26 Czerwca, a 27 mogą się na nowo rozpocząć kroki 
wojenne. Konferencje londyńskie jak  dotąd w ni- 
czem nie posunęły sprawy naprzód i w niczóm nie 
odmieniły sytuacji. Posiedzenie sobotnie żadnego nie 
przyniosło rezultatu, a po wczorajszem nikt sobie sta
nowczych nie obiecuje skutków.

Lord Russell proponując w sobotę nową ̂  linję 
podziału, żądał, aby jedno z państw europejskich 
obrane za arbitra wzięło na siebie oznaczenie tako
wej linji. Francja, Rosja i Szwecja zgodziły się na 
to żądanie. Pełnomocnicy duńscy i niemieccy oświad
czyli, że odniosą się w tej mierze do swoich dworów. 
Wedle opinji powszechnćj ta nowa kombinacja nie 
może się udać, a rozpoczęcie działania wojennego 
wydaje się wszystkim rzeczą nieuniknioną. Jeżeli 
lord Russell ucieka się dziś do sądu polubownego 
któregoś z państw europejskich, to jedynie z tego 
powodu, że mu się nie udało nic wskórać ani w W ie
dniu ani w Berlinie, i cała propozycja szanownego 
lorda służy tylko za pokrywkę dla nowej porażki, 
jaką odniosła dyplomacja angielska.

W edle wczorajszych wieczornych wieści Prusy 
stanowczo odrzuciły projekt sądu polubownego, a w ta
kim razie ministrowie angielscy nie będą mieli in
nego środka wyjść z fałszywej pozycji, jak  chyba 
zgodzić się na ów kongres europejski, jaki Napoleon III 
roku zeszłego zaproponował. 1 oto ów gabinet an
gielski tak  zazdrosny o wpływ swój na sprawy świata, 
będzie może zmuszony skłonić się na projekt owego 
kongresu, od którego tak stanowczo pragnął się uchy
lić. Czy taka ostateczność istotnie czeka Anglję, 
trudno przewidzieć, ale każdy się pyta, cóż jej po 
zostanie uczynić, jeśli wojny o Danję prowadzić nie 
chce i nie myśli. Pierwszym skutkiem tej porażki 
dyplomatycznej jak ą  odniosła Anglja, będzie zapewne 
kryzys ministerjalna a może i rozwiązanie parlamentu. 
Przed kilku dniami, wotowano naganę dla sir Johna  
Hay-z powodu ekspedycji w głąb Afryki. Propozy
cję odrzucono tylko większością 6 głosów. Taki sku
tek głosowania najlepiej okazał, jak  dalece gabinet 
jest rozdzielony i podkopany.

Co się tyczy myśli kongresu europejskiego, to 
nie ulega wątpliwości, że niefortunny bieg konferencji 
londyńskich, nadaje dziś więcej wagi î  znaczenia 
owemu wezwaniu, jakie cesarz Napoleon 5 Listopada 
r. z. uczynił. Lecz wątpić się godzi o rezultacie jak i 
obecnie przynieść może światu ów kongres, na 
któryby trzy północne państwa stawiły się połączone 
tern ścisłem przymierzem, jakie obecnie w Kissingen 
przychodzi do skutku.

W ybory do rad generalnych odbyły się w ogóle 
w sposób zadawalniający dla rządu. Kilku kandy
datów z opozycji zostało wprawdzie wybranych, lecz 
te pojedyncze i bardzo nieliczne wybory małe bardzo 
mają znaczenie.

< 0  L  JS  3E5L A . .
— Z Warszawy donoszą nam, że Czerkaski, główny 

dyrektor Komissji Spraw wewnętrznych, jeden z naj- 
zapaleńszych zwolenników moskalenia Polski na ses- 
sji wydziałów tejże komissji dnia 10 Czerwca, na za
sadzie reskryptu namiestnika carskiego, polecił wszy-

j stkim wydziałom używać po biurach we wszystkich 
interesach języka moskiewskiego, czego sam ma do- 

| pilnowywać!
— Dla opłacenia policji, na której utrzymanie skarb 

i kontrybucje nie mogą już wystarczyć, przedsięwzięto 
przeprowadzić dwie operacje finansowe: 1) nałożenie 
jednorazowego podatku od ok ien , który jak wszy-

1 stkie jednorazowe moskiewskie podatk i, będzie za- 
| pewno zamieniony na trwały i 2) sprzedanie mająt- 
! ków tak ruchomych jak  i nieruchomych tych wszy

stkich, którzy schronili się od prześladowania za gra
nicę. W  tym celu oberpolicmajster nakazał powtórnie 
sformować listę nieobecnych, gdyż pierwsza obejmo
wała wielu nie należących do tej kategorji ubogich 
wędrownych kaleków, starców, dłużników zbiegłych, 
jak  również wielu było takich, których Iszy cyrkuł 
podał za zbiegłych, a którzy byli w innych cyrkułach 
zameldowani. Świadczy to o nieładzie jaki panuje 
w policji. Nie o porządek też idzie policji, wie ona

; dobrze, że dobrą płacę pobiera za ucisk, zdzierstwo i 
prześladowanie a nie za regularne wykonywanie swo- 

I jój służby. Dla zmniejszenia wydatków na policję, 
dano już dawniej dymissję 20 oficerom policyjnym 
po cyrkułach.

— Trepów nałożył kontrybucję 6000 rs. na panią 
Wołowską mieszkającą w Warszawie za to, że nie
wiadomo gdzie jej synowie Bronisław i Władysław, 
których podejrzywają o udział w powstaniu przeby
wają. Postępowanie Trepowa z p. Wołowską, która 
się udała do niego z prośbą o zmniejszenie kontry

bucji, było brutalne i ohydne. „Niema prawie miesz
kańca w Warszawie, pisze Dz. Pozn. żeby kontry
bucji nie zapłacił do tego czasu, a wielu już i nie 
jedną zapłacili. Pytać za co ma się płacić niewolno, 
prosić o zmniejszenie to podwyższą. “

— Korespondent Dzień. Pozn. z Krakowa pisze 
pod datą 19 Czerwca:

— Sądy wojenne w całym kraju od kilku dni 
dają dowody srogości, jakiej nigdy nie spodziewano 
się, a do której rozważając rzeczy bezstronnie, naj
mniejszych nie masz pobudek. W yroki jakie w osta
tnich dniach tak w sądzie wojennym krakowskim 
jako też i lwowskim zapadły, zdumiewają wszystkich. 
Podczas kiedy sąd krakowski w zbieraniu ofiar na 
wspieranie powstania w Kongresówce upatruje zbro
dnię stanu i za to surowe wydaje orzeczenia, chcąc 
pokazać przed światem, że były knowania przeciw 
Austrji (?) wymierzone, w przeszłą sobotę skazał 
12 chłopców, uczniów szkół gimnazjalnych, za nale
żenie do stowarzyszenia p. n. S t r a ż  n a r o d o w a ,  na 
znaczne, z młodocianym wiekiem obwinionych w ża
dnym stosunku nie będące kary. I tak mówią, ze 
naczelnik tejże straży skazanym został na 10 lat 
ciężkiego więzienia, podczas kiedy szesciu innym wy
mierzono karę po lat 5. Obwinieni, jak  mówią po
wszechnie, liczą po lat 15, 16 i 18. Dziś nadeszłe 
wiadomości ze Lwowa donoszą również zasmucającą 
wiadomość, jako Stanisław hr. larnow ski skazanym 
został na 12 lat ciężkiego więzienia (w kajdanach), 
pan Cezar Haller właściciel hotelu Saskiego w Kra-

i  kowie na lat 8, p. Izydor Dymidowicz, b. sędzia try- 
i bunału aoelacyjnego w Krakowie na lat 2 takiegoż 
i  więzienia^ nadto, iż posłowie baron Baum, Benoe, oraz 

Karol Rogawski, którego sprawa w swym czasie tyle 
nabrała rozgłosu, dla braku dowodów uwolnieni zo
stali. Stan liczebny więźni naszych nie da się z po- 
wnością oznaczyć, z powodu, iz nieustanne lewizje, 
podejrzenia najbłahsze, stają się powodem nieustających 

i  a czasem krótkotrwałych więzień; w przeszłym ty
godniu prześladowanie to przeniosło się głównie na 
klasę rzemieślniczą, między którą kilku majstrów uwię- 

! ziono. Wczorajszego dnia stan więźniów na zamku 
wynosił 808, nie licząc w to więzień kryminalnych. 
Całe miasto zostaje jeszcze pod wpływem oburzenia 
na gwałt jak i spełniono tutaj na osobie p. Celestyna Za- 
kaszewskiego, obywatela z Podola, już od kilku lat 
tutaj osiadłego. P. Zakaszewski uwięzionym został 
w pierwszych dniach Marca, a następnie w ki lka ty
godni uwięziono małżonkę jego p. Julię Zakaszewską 
(siostrę zmarłej w r.,1858 na fortecy Theresienstadt 
Anny Różyckiej). Śledztwo, które policja przewle
kała oświadczając gotowość padania bliższych poszlak 
przeciw obwinionemu, czego nie była w możności 
spełnić, nareszcie na dniu 15 bm. ukończone, a re
zultatem jego było skazanie pani Zakaszewskiej na 

; miesiąc więzienia, uwolnienie małżonka jej oraz uwię
zionej w ich domu p. Wielowiejskićj. Sąd wojskowy 
publikując wyrok p. Zakaszewskiemu, nadmienił jedno- 

i  cześnie, iż zawiadamia o tem policję z tóm nadnne-
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w Krakowie tamować miały. Jednocześnie ousiawionu 
p. Z. do dyrekcji policji. Na wstawianie się osob, 
których los uwięzionego bliżćj obchodził, dyrektor 
policji p. Englisch udzielił najsolenniejszych zapewnień, 
iż pan Z. otrzyma paszport za g ran icę , i że dozwo
lonym mu zostanie krótki pobyt w Krakowie, celem 
uregulowania swych interesów majątkowych. Zwle
kając jednocześnie spełnienie swych obietnic z wła
ściwą sobie obłudą, dał polecenie, aby o godzinie 5 z 
rana odstawiono p. Z. do Michałowic (komory mo
skiewskiej), gdzie go też o godzinie 7 odwieziono i 
oddano w ręce nowych lecz zawsze szczerych sprzy
mierzeńców. Po odwiezieniu p. Z. udzielono mu po
zwolenie pozostania w Krakowie na godz. 48! Za 
powód (tajne musiały być inne), dla którego wydanie 
nastąpiło, ‘ w odezwie do posterunku granicznego po
daje policja, iż p. Z. (jak również 6 z nim odstawio
nych), nie posiadali żadnych legitymacji; wiadomem 

! iest jednak powszechnie, iż p. Z. posiadał paszport 
moskiewski dopiero w sierpniu wychodzący, a nawet 

i  kartę legitymacyjną przez p. Englischa podpisaną. 
Obecnie p. Z. znajduje się w Olkuszu.

Odstawiania uwięzionych do granic moskiewskich 
codziennie się powtarzają; publiczności jednak nie są 
wiadome powody, dla których się to dzieje. P rak tyka 
w tym względzie jest bardzo rozmaitą. Kiedy bo
wiem jednych odstawiają i wydają władzom moskiew
skim, drugich internują, a innym udzielają nawet 
paszporta za granicę. Dowolność panuje w tym 
względzie bardzo wielka. Mówią, iz temi czasy za
wartą została umowa, iż odtąd między Moskwą a 
Austrją wzajemna wymiana ma nastąpić. Dotąd wy
raźnie publikowano to tylko co do dezerterów woj
skowych.

W  czwartek odbyła tutaj policja po cywilne
mu przebrana obławę na jakiegoś nieznajomego męż
czyznę, a obsadziwszy wszystkie kamienice do których 
wedle doniesień tajnych agentów osoba poszukiwana 
miała zwyczaj uczęszczać, schwytała ją  i odstawiła
do więzienia.

  Lista księży uwięzionych i wywiezionych z
Kongresówki. , . , • , • i

Dyecezja Lubelska: 6 księży, nazwiska ich me
są mi nadesłane; 7. Tolimir Leszczyński, pijar z 
Chełma, na 6 lat do ciężkich robot.

Dyecezja Krakowska: 8. Stanisł. Skulski, wi- 
karjusz w Kielcach; 9. Lud. Z e j t z ,  regens konsystorza 
i prof, seminarjum; 10. Wicenty Wacowski, prob. z 
Pilicy; 11. Grzegorz Michalski, gwardjan oo. retor, 
w Pilicy; 12. Kazimierz Fołtyn, prob. z Krzcięeic;



13. Józef Brzozowski, w ikarjusz z Jędrzejew a; 14. A u
gust Strojnow ski z M iechowa, wszyscy wywiezieni; 
15. Stanisław  Michalski, 75 letni starzec, zaźgany przez 
wojsko w Małogoszczy d. 26 Lutego 1863 r.

D yecezya Sandom ierska: 16. M elechow icz, oo. 
B ernar. do Tobols; 17. Lud. Zm udow ski, proboszcz 
z Bialobrzeg, areszt.; 18. F ry d e ry k  M łocki, wik. z 
Zw olenia, do ciężkich robot; 19. Józef Leśniewski, 
prob z Błogiego, a re sz t.; 20. W ojciech Zakrzew ski, 
prob. z Lisowa, na S ybir; 21. Adam Kom orkiewicz, 
wik. z Połańca, areszt.; 22. Konst. P iw arski, M arjan ; 
ze S tudzinny, na Sybir do robót; 23. Ign. Szym ański, j  
nauczyc. religji w K ońskich , areszt., 24. Adam  R y
cerski, prob. z Petrykow a, na Sybir do robót; 25. T e
lesfor Zaborca, gw ardjan  oo. Reform, z Radom ia, a re sz t.; 
26. Aleks. Jankow ski, wik. z Gowarczowa, na  Sybir 
do robot; 27. Paulin Dom ański, reform .; 28. K orneli 
K arczm arski, prob. z K rzyżanowa, a re sz t.; 29. Roch 
K lim kiewicz, reform.

D yecezja P o d la sk a : 30. ks. Szew ruch prob. z K o
sowa; 31. Józef Skleczek prob. z Biały, wywieziony; 
32. Józef Kożuchowski wik. z Biały, wywieź.; 33. ; 
Józef Rozwadowski wik. w Janow ie; 34 Paw eł K ra- i 
jew ski adm in. paraf. Janów ; 35. Mich. W ydźga wik. 
z Ł ukow a wywieziony; 36. Alfons Rem palski prob. 
w Miastkowie; 37. Felicjan  A ugustynowicz wik. z Krze- 
szewa; 38. M arcin W ojciechowski proboszcz w Ł asi
cach; 39. Ja n  Radziszewski prob- w Bordziłowku; 40. 
Konst. W ąsow ski wik. w K ocku; 41 Bazyli Żukow 
ski prob. w K om orów ku; 42. Celestyn G odlewski 
wik., do ciężkich robót; 43. E razm  Parys proboszcz 
Sterdyni.

D yecezja A ugustow ska: 44. A ntoni Myszkiewicz 
kan. k a t.; 45. Bartłomiej G rykietys prof, w Sejnach 
semiu.; 46. Sobest. Boniewicz kom endarz w Adam o
wiczu; 47. Ant. Brzozowski kom endarz z K rasnego 
Boru; 48. P io tr Kossakowski kom endarz z Lipska; 
49. F ran . Żukow ski prob. z Raczek; 50 W ład. Ste- 
fanowski wik. ze S tudziennicznój; 51. G ab.D ziekoń- 
ski prob. z Teolnia; 52. W ojciech Olszewski prob. 
z W igier; 53. Szymon Łapiński dziekan kalw aryjski; 
54. J a n  Ł okick i i 55. Stanisław  Rudzewicz, m arjanie 
z Moźatłowia; 56. Bartł. S tarkow ski mar. z M arjampola; 
57. Ja n  Żyliński m arj. z Iglaw ki; 58. Ant. T atare  
prob. z Syntowt; 59. M ateusz C zarnecki kom endarz 
z Szali; 60. Tom. Senkow ski prob. z Pajewonic; 61. 
A ugustyn W ryszciał komen. z W isztynia; 62. Józet 
Bartoszewicz, 63. Maciej R adzinikinas, i 64. Maciej 
Rzepnicki, w ikarjusze z Godlewa; 65. Tom. Dobryłto 
proboszcz z Pilwiszek; 66. Jan  P rzesałajtys kom en
darz z W ejw er; 67. A m broży Łukaszew icz w ikary  
z Kobylina; 68. J a n  D ziekoński w ikary  z Kulesz;
69. A leksander Szepretowski, altarzysta z P ionk i;
70. Bartłomiej P iekarski, proboszcz z W iśniew a; 70. 
W aw rzyniec W arecki, dom inikanin; 72. J a n  Kaźm ie
ro wski, prob. i 73. Jó zef Zam brzycki, wik. z R ekut; 
74. Michał Skiw ski, prob. z Szumowa; 75. W incenty 
Oszkiniewski, wik. z Radziwioł; 76. Szymon Gąsowski 
prob. z W ysocka, dziek. W ysocki; 77. W incenty  Ja- 
strzem bski, prob, z P rzy tu ł; 78. P iotr Siennicki, wik. 
z W iszny ; 79. Paw eł K rzypkow ski i 85. Józef K na- 
piński, m isjonarze z Tykocina.

D yecezja Płocka*) 84. F ranc . Chrapkiewicz, kom. 
zeS u m in a ; 82. Edm . Czosnakiewicz, kom. z Goleszyn; 
83. J a n  Gronkiewicz, kom. z Rościszew; 84. Józet 
Kowalewski, prob. z W ąsow a; 85. M arjan K w iatko
wski, prob. z Janow a; 86. Fel. Kowalewski, prob. 
z Lutom ia. 87. Leon Kołukowski, prob. z D ąbrow y; 
88. A ugust Kruźm anowski, prob. z G linojska; 89. W a 
lenty M anelski, prob. z Lubow idza; 90. J a n  M arci
nowski, wik. z W yszogrodu; 91. W ik . Mościcki i 92. 
J a n  P iotrow ski, wik. z P łocka; 93. Stan. Pom ierski, 
wik. z P łom ian; 91- J . Pomiechowski, pr. z Dobrzejewic; 
95. K acper R um er wik. ze Szreńska; 96. F r. Rogo
ziński komend, z Opinogóry; 97. Józef Sieczkowski 
w ik. z Broka; 98. Ign. Urbanowicz kom end, z Mor- 

• kowa; 99. Ja n  U szyński prob. z K leczkow a; 100. 
A ugust W aw row ski prob. z Boguł; 101. Mich. W i
śniewski wik. z Ostrołęki; 102. Teofil W ojszyński

P ry lińsk i prob. z B iałoturka; 139. Gustaw  B ethier 
w ikar. z Koła; 140. Stan. K orecki refor. z W ielunia.

A rchidyecezja W arszaw ska : 141. Zyg. Feliński 
a rc y b isk u p ; 142. Leon Potocki jego kapelan; 143.
A ntoni B iałobrzeski p rała t katedralny ; 144, Michał 
Nowodworski kanon ik  katedr.; 145. Józet W yszyński 
profesor Akadem ji; 146. Stanis. W espański w ikarjusz 
świętego Jana; 147. Józef S tecki kanon ik  honorowy; 
148. K aźm ierz W eloński, kanonik  i proboszcz, koś. A le
ksandra  w W a rsz .; 149. Stan. W ojno, p rokura to r

' *1 nrnh. zzgrom. ks. m isjon .; 150. Józef W ojno, *) prob. z
W oli pod W arszaw ą; 151. Szabrański w ikary , P anny  
M arji; 152. Feliks M ajewski, alum n S. Ja n a ; 153. W a 
leń K acp ersk i, adm inistr. paraf. D a lk ó w ; 154. Ant.
Z ełnow ski, komend z K w iela; 155. Bonawen. M ikul
ski, prob. z G óry S. M ałgorzaty ; 156. W ład. Polkowski, 
prob. z M szczonowa, do ciężkich robó t; 157. Lud. 
Czajewicz, prob. z Piaseczna; 159. W ojciech Żukow ski, 
prob. z Ł ęczycy ; 160. W ojciech Jakubow icz , prob. 
z Ł odzi; 161. Loga w ikary  ze Z gierza; 162. A n
drzej D e le r t , proboszcz z B ąkow a zbity batam i; 163. 
B rum sk i, w ikarjusz z Pobranie; 164. Brzeski (w y
puszczony); 165. H akow ski (w yp.?); 166. D m osiński 
powieczony w Piotrkow ie; 167. C iąglinski z B odzentyna 
skazany  na śm ierć; 168. jE learz G arbow sk i, 169. 
M ichał P o ły k is , 170. W aw rzyniec D ro z d y s , klerycy. 
171. X. G iorard wywieziony; 172. W acław Nowakow
ski k leryk , obaj K apucyni; 173. Bazyli S o leck i, R e
format; 174. Salw ator Sikorski R eform at, z Łęczycy; 
175. M arjan M isińki 176. K onstanty Gwozdziewski; 
177. Filip M arkow ski na 15 la t ciężkiego więzienia, 
B ernardyn i; 178. Andrzej D ąbrow ski, 179. Stefan 
Skupiński, Reformaci; 180. B enw enuty , 181, Rafał 
Staszakow ski, 182. Zefiryn Strupczew ski, 183. Stefan 
Cieślak, B ernardyni, zabici przy spow iadaniu na pla
cu boju, jak o  kapelani

— !Z Sandom ierskiego piszą dzienniki austrjackie, 
że do m iasta Sandom ierza przywieziono przeszło 301 
więźniów politycznych, pojm anych w ostatnich cza
sach, gdzie oczekują na wyroki.

— Dzień. Powsz. ogłasza nom inację Koszelewa, 
członka kom itetu urządzającego, na członka Rady 
A dm inistracyjnej w Królestwie.

P rasa  duńska jednozgodnie od niejakiego czasu 
głosząca opór, cieszy się jaw nie z otw arcia drogi wo
jennych  zapasów. Je s t to albo sku tek  jak ichś dotąd 
tajem nych przyrzeczeń, albo zapowiedź w alki roz
paczliwej, w k tó rą  D an ja  chce się rzucić, aby przy
najm niej honor narodow y ocalić.

D zienniki angielskie nie w ątpią o udziale floty 
W . B ry tan ji w m ających się rozpocząć w alkach. 
Tim es  chcący być zawsze w yrocznią, występuje z dwu
znaczną wróżbą. „Sądząc, mówi, po wyrazach naszych 
ministrów, a bardziej jeszcze po ich wstrzemięźliwo
ści w mowie, widoczne je s t źe oni należycie są prze
jęci ważnością obecnego przesilenia i przekonaniem  
że jedyn ie  przez utrzym anie godności k ra ju , mogą 
utrzym ać się przy sterze. “ Te w yrazy zarówno dadzą 
się tłom aczyć ja k o  w różba upadku gabinetu, albo za
pow iadanej daw no wielkiej dem onstracji floty an 
gielskiej.

Z a k ilk a  dni dowiemy się co z tego dwojga 
pierw ej przyjdzie do sku tku , bo ustąpienie dzisiej
szego gabinetu angielskiego je s t nieuniknione, zacho
dzi ty lko  kw estja  czasu.'

Śmierć kró la  W ilhelm a I. w irteinberskiego (um arł 
dnia 25 b. m. o godzinie 5 zrana w zam ku Rosen- 
stein niedaleko S ztu tgardu ; urodzony 27 W rześnia 
1781, wstąpił na  tron 30 P aździern ika 1816) jak k o l
w iek W irtem berg  jest zaledwie drugorzędnem  pań
stwem w zw iązku niemieckim, stanowi jednak  w dzi
siejszych okolicznościach ważny wypadek. W iadom e 
je s t stanowisko W irtem berga w sejmie niem ieckim , 
w obec w alki wpływów między A ustrją i P rusam i; 
nie wiadomo czy nowy król pozostanie wiernym po
lityce swego poprzednika, czy da się dalej jeszeze 
pociągnąć wpływowi, pod którym  sędziwy W ilhelm  I. 
zostawał, czy obierze inny k ierunek.

T ron  w irtem berski p rzypada księciu Karolowi, 
urodzonem u w 1823 r., a zaślubionem u z m oskiewską 
W ielką  księżną Ołgą. W  chwili zgonu kró la  W il
helm a I  następca tronu znajdował się w Kissingen, 
zkąd po otrzym aniu tej wiadomości zaraz w yjechał 
z powrotem  do Sztutgardu.
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Przegląd P olityczny.

O statnie W iadom ości.

sekret, kons. płockiego; 103. N arcyz W ile wski prob.
t i t  rr  i . 1 •   V . rr Ptc Ir•z W yszkow a; 104. Ja n  Żelazowski proboszcz z Pisk; 

105. J a n  Czyżewski i 106. E dw ard  A bratow ski, re 
forma z Płocka; 107. A m broży G rzym ała, 108. Teodor 
K urkiew icz i 109. G erw azy Rejnis, refor. z Żurom ina; 
110. L andow ski,1111. Godowski. 112. G órski z tej dye- 
cezji, wszyscy albo wywiezieni albo w areszeie.

K alisko-kujaw ska*) 113. Michał F iszer, komend, 
w Połajew ie; 114. Paw eł K napiński, proboszcz na 
Syb ir; 115. M arjan K urzaw ski, proboszcz z G óry; 
116, Ju ljan  M ichalski, wik. z P io trkow a; 117. Ignacy 
M osiński, prob. w D m ieninie; 118. Ludw ik T ym ie
niecki, prob. z Chotowa; 119. Ignacy  N araziński, 
prob. z K leczew a; 120. Czesław H arm ow iński, pau
lin z Częstochowy; 121. M arjan Ryttel augustjanin 
z W ielunia; 122. Klem. Skupiński p rałat ka ted ry  k u 
jaw skiej; 123. And. Kobusiewicz wik. z Kalisza; 124. 
Adam  Rudnicki prob. z Rajska; 125. Kazim. Ojrzanow- 
ski komend, z Naram ienic; 126. M ax. Szulczewski 
wik. z Łaska; 127. Jan  Płachecki wik. z K iszew ie; 
128. Mich. O rzechowski prob. z Błenicy; 129. Józef 
Sypniew ski prob- z Modzerowa; 130. Leopold ;Nejm ann 
dem eryt; 131. Feliks Żmiejewski prob. z Ostrowąsa; 
132. Lnd. Brom ierski prob. L u b ra ń c a ; 133. J a n  Rus- 
secki prob. B orkow a; 134. W inc. Jurk iew icz prob. 
Brudzewie; 135 W aw rz. Łuszkiewicz prob. z M yka
nowa; 136. P io tr K leszczew ski prob. z Biały; 137. 
W alen ty  Zaboklicki prob. z Żuraw ia; 138. Bartłomiej

K onferencja londyńska nie zawiodła oczekiwań 
tych, którzy  od pierwszych chwil, a przynajm niej od 
dnia w którym  zezwolono na- starganie rękojm i tra k 
ta tu  1852 roku, wróżyli zupełnie jej niepowodzenie. 
W szystkie ustępstwa, do których Anglja zmuszać m u
siała D anję dla utrzym ania pokoju, na nic się nie 
przydały, ustępstw a te  pociągały za sobą większe j e 
szcze w ym agania strony przeciwnej i k iedy przyszło 
nareszcie do w ynalezienia środka między ostatnią g ra
nicą z jednej strony bronionego, z drugiej zagarn ia
nego terrytorjum , n ik t nie chciał ani na  Jo tę  odstą
pić, pomimo, źe za tym  oporem stała nieunikniona 
wojna, n ik t naw et na  sąd polubowny, ani na poje
dnawcze pośrednictw o zgodzić się nie chciał.

W ojna zatem ma się rozpocząć na nowo i w tej 
chwili może ju ż  krew  się leje i siła mocniejszego ma 
rozstrzygnąć spór, w którym  żadna z zasad polity
cznych jakiem i się powinny rządzić ucywilizowane 
narody, nie mogła zjednać sobie ty le uszanowania, 
żeby w jej imie strona przeciw niej w ykraczająca 
mogła być m oralnie zmuszoną do ustąpienia.

Zlokalizow anie tej nowej części wojny duńsko- 
niemieckiej zdaje nam  się niepodobieństwem. Golnię
cie się Anglji, od udziału k tóry  jej nakazuje ule
głość z jaką  D an ja  ustępowała je j radom, i do k tó 
rego sama poczuła się i głośno to wymówiła przez 
usta swoich ministrów, byłoby  ̂ tak  zupełną abdyka
cją swojej godności i postawy ja k a  je j dotąd należy 
w pośród innych mocarstw  europejskich, że tej abdy
kacji przypuścić nie możemy. T ak  więc konferencja 
zam iast rozwiązać węzeł duńsko-niem iecki, zaw ikłała 
go jeszcze bardziej, i z wojny lokalnej zrobiła piei- 
wszy stopień wojny europejskiej. Powolność pierw 
szych rokow ań, potrzeba przedłużenia ich, b rak  sta 
nowczo w ykreślonego program u działań dyplomacji,

L o n d y n ,  25 Czerwca (wieczorem). Konferencja 
rozeszła się bez rezultatu . W ojna rozpocznie się na 
nowo ju tro  rano. (M ylnie n iektóre dzienniki poda
w ały rozpoczęcie kroków  nieprzyjacielskich na dzień 
27 b. m., bo rozejm przedłużony w d. 6 b. m. na 
dni 14 kończy się d. 25, a zatem k ro k i n ieprzyjaciel
skie mogły się ju ż  w d. 26 z rana  rozpocząć.

B e r l i n ,  25 Czerwca. W edług telegram u z W ie
dnia otrzym ano tam  wiadomość, że w K arlsbadzie 
zaszła m iędzy m ocarstwam i niemieckiemi umowa i że 
P ru sy  z przychyleniem  się A ustrji zaproponują w sej
mie frankfurck im  w ypowiedzenie wojny przeciw Da- 
nji ze strony Zw iązku niemieckiego.

H a m b u r g ,  25 Czerw ca (po południu). Z Kux- 
hafen donoszą, że okręty wojenne „R adetzk i‘‘, „B litz“ 
i „B asilisk“ powróciły tam.

K a r l s b a d  24 Czerwca. Dziś był obiad u kró- 
j  la  P ruskiego. K ról pozostał u cesarza aż do jego 

wyjazdu, k tó ry  nastąpił o godzinie 8 wieczorem. Ce
sarz obdarzył p. B ism ark wielkim krzyżem  orderu 
św. Stefana.

F r a n k f u r t  25 Czerwca. Zgrom adzenie pra- 
! wodawcze na dzisiejszem wieczornem posiedzeniu je

dnozgodnie oświadczyło się przeciw w szelkiem u po
działowi Szlezwigu.

K o n s t a n t y n o p o l  18 Czerwca. Do K usten- 
dźe przybyło ju ż  p r z e s z ł o  35,000 c z e r k i e s ó w .

P a r y ż ,  26 Czerwca. K onferencja nie osiągnęła 
żadnego rezultatu. M ocarstwa neutralne oświadczyły 
się z życzeniem utrzym ania niezawisłości D anji i do
łączyły streszczenie swoich opinji. A ustrja  i P rusy  
konstatow ały swoją okazaną w konferencji skłonność 
do pojednania. Danja w ystąpiła także z oświadcze
niem, na  k tóre odpowiedział p. Beust pełnomocnik 
związku, i po wzajem nych grzecznościach posiedzenie 
zam knięto. N iektórzy pełnom ocnicy w yjadą w ponie
działek. Spodziewają się, źe ministrowie angielscy 
oświadczą się w poniedziałek w parlam encie  ̂za po
kojem. W e w torek torysowie odbędą m eeting dla 
ostatniego naradzenia się względem losu gabinetu.

*) Gwiazdka postawiona przy dyecezji oznacza, źe nie ma 
spisanej listy zakonników wywiezionych z tej dyecezji.

w u muszą nowe zw iązki na  przeciwnej strom e i na
dać jeszcze ogólniejszy charak ter wojennem u po
żarowi.

W ierzym y przypuszczeniu dzienników angiel
skich, że już naw et wśród huku dział i szczęku pa
łaszy, kańcelarje dyplom atyczne nie przestaną wysi
lać się na  wszelkie środki przygaszenia ja k  najprę
dzej tego pożaru, ale czyż to łatwiejszem będzie za
daniem wtenczas k iedy jed n a  strona upojona będzie 
zwycięztwem choćby chwilowein, druga rozdrażniona 
porażką? Dziś już  ton dzienników w państw ach pro
w adzących wojnę zdaje się stanowczo usuwać na
dzieję powodzenia tych  sprzecznych pokojowych za
biegów. Botschafter, Const. Oestr. Z tg „ Osts. Ztg. 
i inne dzienniki niemieckie nie cieszą się z woj ny, 
ale nie ubolew ają nad jej w ybuchem , bo życząc i 
spodziewając się zupełnój j e ’ności w działaniach I  rus, 
A ustrji i Zw iązku niemieckiego, wróżą zupełniejszy 
try u m f sprawie Księztw, to je s t zupełne oderwanie 
ich od D anji, k iedy pokój, gdyby były  się powiodły 
konferencyjne roboty, m usiałby zakończyć się podzie
leniem  Szlezwigu.

Ogłoszenia.
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L i p s k .  ^

H o t e l  P o l s k i .
136 Numerów po 15 do 20 ngr. K uchnia francuzka, 
środek miasta, w bliskości ry n k u  i teatru , pięć m inut 

od 3 dworców kolei żelaznych.

*) Dla tego źe sią nazywali Wojny.

Llp. k, lUdsktor Kr « W l.n l,r . e k . ,  -  Dmki«» A. Tb E n „ .lb » r d l..
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